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V\ iadomości zagraniczne.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia lfi. Stycznia. 

Przez Reskrypt Cesarski z d. 16. Grudnia 
Członek Fiulandskiego Senatu, Rzeczyw. Rada- 
ca Stanu de la Chapelle mianowany kawalerem 
orderu Sw. Stanisława 1 klassy.

Pan Generał-porucznik Ribikow miał szczę
ście otrzymać od N. Cesarza Jmci, pod dn. 19. 
Listopada, następujący Reskrypt:

Panic Generale-poruczniku Ribikow. D o
świadczona gorliwość wasza o dobro służby i 
Moje zaufanie były Mi pobudką do zdania na 
waszę pieczę nadzwyczajnego zagotowania ży
wności dla okręgów wojennych osad Noworos- 
syjskiej i Kijowskie'j, z powodu zdarzonego tam 
niedostatku zboża skutkiem nieurodzaju Jaf p0_ 
przcdzających. Byłem przekonany że to po- 
ruczenie będzie przez was wypełnione z tą wzo
rowy gorliwością, jaką zawsze odznaczała się 
pożyteczna służba wasza. Oczekiwania Moje 
zostały ziszczone. Cała potrzebna dla okręgów 
ilość żywności przysposobiona w czasie właści
wym i z znaczną dla Skarbu oszczędnością. 
Przypisując skuteczne tego dokonanie waszej

czynności i przezornemu rozporządzeniu, miło 
Mi jest oświadczyć wam zupełne Moje zadowo
lenie, pozostając wam na zawsze przychylnym.<c 

Dnia 30. Sierpnia z. r. w bliskości brzegów 
Norwegii rozbił się liniowy 74 działowy okręt 
Rossyjski, »Ingerinanland« zbudowany w Ar- 
changelsku i idący z tego portu do Kronstadlu, 
pod dowództwem Kapitana 1 rangi Treskina. 
Pierwsza wiadomość o tern nieszczęściu podana 
przez Gottenburską gazetę i powtórzona przez 
inne zagraniczne, napełniona była szczegółami 
muiej lub więcej myluemi, i domysłami, nieo- 
partemi na żadnych faktach. Rząd Rossyjski 
mianował Kominissyą do pilnego wyśledzenia 
wszystkich okoliczności tego okrętobicia i ta te
raz dopiero ukończyła swoje czynności. Z do
niesienia Koinmissyi daje się widzieć, że rozbi
cie i zatonienie okrętu »lngerinanland« nastąpiło 
skutkiem uderzenia się w jego w nocy 30• Sier
pnie o podwodne skały, w  odległości około 27 
mil morskich od Norwegskiego brzegu, wśród * 
gwałtownej burzy. Od tej chwili, okręt napeł
niając się coraz więcej wodą ciągle tonął i zo
stawało już jedynie m yśleć o ocaleniu ludzi. 
Pomoc z brzegów nieprędko bo aż dopiero na
zajutrz i na trzeci dzień nadeszła. Tymczasem
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.osada ratowała się jak mogła, znaczna jej część 
utrzymywała się na tonącym otręcie, k tóry  nie
zupełnie by ł się pogrążył, Uowodzca okrętu, 
kapitan Treskin, pokilkakroć unoszony falami, 
padał do morza i dopiero za czwartym razem 
w ydobyty  bez zmysłów, posadzony by ł do sza
lupy, gdzie się znajdował inny oficer z majtka
mi. Szalupę tę morze uniosło i nakoniec przy
biła ona szczęśliwie do brzegu około latarni 
morskich Liśterskich. Około 5. po południu 1, 
W rześn ia  przybyły do tonącego okrętu trzy 
statki Norwegskie, w tej liczbie jeden parowy, 
na których uratowali się wszyscy pozostali w 
życiu. Po zebraniu się całej komendy okrętu 
>Jugermanłand« w Kronsztacie, która tam przy

była na transporcie j>Twierca«' i najętym  ku
pieckim okręcie, okazało się że uratowano w 
ogóle.: oficerów wyższego stopnia 2 (zginęło 3) 
oficerów niższego stop. 12 (zgin. 17) podofi
cerów 14 (zgiu. 2 3 ) muzykantów 6 (zgin. 8) 
żołnierzy 449  (zgin. 3 0 4 )  służących wojsko
w ych 1 (zgin. 2 ) służących osób pryw atnych 1 
(zgiu. 4 ) kobiet 7, (zgin. 21) dziecię 1, (zgi. 7).

Po ukończeniu śledztwa Kommissya założyła 
sobie do rozwiązania następne pytania:

1) Gzy strata okrętu nastąpiła skutkiem nie
zachowania przez dowódzcę praw ideł sztuki 
żeglarskiej?

2) Czy po złamaniu się okrętu b y ły  przed
sięwzięte wszystkie podobne środki ku urato
waniu jego i komendy ?

3 ) C zy winien Dowódzca w  opuszczeniu 
okrętu?

4) C zv postępowanie oficerów i komendy 
by ło  pod wszystkiemi względami zgodne z icli 
powinnością?

Kommissya po rozważeniu okoliczności roz
bicia wniosła:

C o do 1. Źe kapitan 1 rangi Treskin nie 
może być  obwiniony o niezachowanie tego, co 
należało przedsięwziąć stosownie do prawideł 
m arynarki i że rozbicie okrętu należy jedynie 
przypisać nieszczęśliwemu trafowi.

C o do 2. Zgodne wyznania o przedsięwzię
tych w tym razie środkach przekonyw ają że 
dopełniono wszystkiego co w podobnych oko
licznościach można było dopełnić.

C o do 3. Świadectwa oficerów i żołnierzy 
zgodnie przekonywają, że Dowódzca nie z wła

snej woli opuścił szczątki okrętu, z którego był 
w padł do wody,

Nakoniec co do 4. Źe oficerowie i żołnierze 
w szyscy bez w yjątku pełnili swoję powinność 
jak nakazywał obowiązek służby i przysięgi. 
O bok tego Kommissya zwraca uwagę na szcze
gólnie') pochwalne zachowanie karności j ści
słego posłuszeństwa kom endy, czego w podo
bnych w ypadkach rzadkie dają się widzieć 
przykłady,

Kommissya oddaje przytem sprawiedliwość 
pieczołowitości W ładz  Norwegskich i nadbrze
żnych mieszkańców z jaką troszczyli się o ra
towanie i zachowanie ginących.

Co do m ylnych wiadomości rozgłoszonych 
naprzód przez Gottenburską gazetę, w aktach 
spraw y znajduje się wyznanie samego autora 
artykułu iż wiadomość tę dał podług niedokła
dnych pogłosek krążących wówczas w Chri- 
stiansaud. N adto Kommissya ma piśmienne świa
dectwa, przysłane jej z Norwegii, przekonyw a
jące o trudnościach jakie spotykają żeglarze 
przy  nieregularnych prądach morskich w  Ska- 
kerrak w czasie burzy i opisy rozbicia różno- 
czasowie okrętów, zdarzonego w podobnych o- 
kolicznościach, w  jakich się znalazł okręt "In- 
germanland."

F r a n c y  a.
I z b a  P a r ó w .  — P o s i e d z e n i e  z d n i a  

2 0. S t y c z n i a .  — Na dniu dzisiejszym wnie
siono adress u łożony przez kom issyą, o k tó 
rym już naprzód w iedziano, że żadnego nie 
mieści w sobie paragrafu o prawie rewizyjuem. 
W  szyscy ministrowie byli ołmeni. Książę de 
Ilroglie, sprawozdawca komissyi, przeczytał 
następujący projekt do adressu:

"Najjaśniejszy Panie! W ' dniu uieszczęścm 
patrzy się w głębią serca. Cała Francya miała 
udział w żałobie dostojnej rodziny W . K. M .: 
boleść Jego jest boleścią naszą; F raicy im iłość  
jest Jego własnością; obyś W , Król. Mość w 
miłości tej jakąś znalazła pociechę, jeżli w ogóle 
w  tem życiu jest pociecha jaka dla serca ojcow
skiego. Rozpoczynając znowu na wezwanie 
W . Król. Mości prace nasze, z wdzięcznością 
i głębokiem uszanowaniem przyjmujemy podzię
kow ania, któremi nas W . Król M. zaszczycić 
raczyłaś. K ról może się na nas spuścić; Bóg 
go zachowa, udzieli mu czasu i m ocy do speł-
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nienia jego zadania. — Tak jest N. Panie, wie- 
leśmy już uczynili dla bezpieczeństwa, ojczyzny 
naszej. M onarchia ustaliła się pod ciosami, które 
ją spotkały; o p i e k u ń c z a  z a s a d a  d z i e 
d z i c z n o ś c i  porządkuje i trzym a na w odzy 
wszystkie w ypadki przyszłości; zaufanie żyje 
w sercach wszystkich. W z r o s t  p r z y c h o 
d ó w  s k a r b o w y c h  idzie krok  w  krok z po
stępami bogactwa narodowego. W zm agająca się 
coraz bardziej powaga praw  uwalnia nas, dzię
ki czujuości rządu , od potrzeby użycia tychże 
z całą ich surowością. Jest to dziełem W . K. 
Mości; nam dozwolone zostmo przyczyniać się 
do n iego , i niech nam wolno będzie spoinie z 
W . Król. Mością powinszowoć sobie tego. — 
W . K. Mość wynurza zadowolnienie swoje ze 
z w i ą z k ó w ,  w j a k i c h  z o s t a j e s z  z m o 
c a r s t w a m i  z a g r a n i c z n e m i .  "W. K. M. 
czuwasz spoinie ze Swymi związkowymi nad 
spokojnością wschodu. Syryjscy C.hrześcianie 
mieli praw o do troskliwych względów W . K. 
M .; i nigdy nie wzywali na próżno opieki 
Francyi. Cieszyć się będziem y słysząc, co 
uczyniono dla ich słusznej i świętej spraw y; 
zachowają oni w pamięci nowe to dobrodziej
stwo. — Nie bez bolesnego udziału patrzeliśmy 
na rozruchy, k tórych wydownią była H i s z p a -  
n i a. Rząd francuzki, walce stronnictw  w ka- 
żdem królestwie obcy, szanował zawsze niepod
ległość ludu Hiszpańskiego; a dając pomoc i 
schronienie nieszczęśliwym, dopełnił obowiązku 
ludzkości. Królowej Izabelli II. wiernej docho
wać przyjaźni, staranie o godność naszę i słu
szne nasze korzyści pojednać ze względami, 
które się należą narodowi przyjaznem u, oto 
jest polityka W . K. Mości, mądrości Jego  go
dna. —  N . Panie, postępy naszego rolnictwa, 
przem ysłu i handlu leżą Mu na sercu; W . K. 
M. wyszukujesz dla nich coraz nowsze kanały. 
B y  żegludze francuskiej na morzach mało je 
szcze zwiedzanych zabezpieczyć podporę i 
schronienie, rozkazałaś W . K, M. zająć w yspy 
M arkezyjskie. Osada ta ofiaruje korzyści; czas 
wykaże ich ważność. Jeśli układy, któreś W . 
K. M. w tym zamiarze rozpoczęła,, pom yślny 
odniosą skutek ; jeśli ztąd traktaty handlowe 
nastąpią; roztrząśniemy starannie, jaki wpływ  
takowe na prace narodowe wyw rzeć mogą. — 
Co do środków  mogących zmodyfikować pra
wodawstwo, pod którem przem ysł nasz dotąd

kw itnąłr polecam y mądrości W .. Król. M ości 
w z g l ą d  n a l e ż n y  i s t n ą c y m  i n t e r e s s o m .  
— Cieszymy się z pomyślnych skutków broni 
naszej w A lgierze, z waleczności naszych żoł
nierzy. Skoro panowanie Francyi w  owym 
kraju całkiem się ustali, w tedy rozwinie się 
tamże cywitiźaeya. Porządek i sprawiedliwość 
umocnią panowanie nasze. —• Izba Parów roz
bierze z uwagą p r a w a  f i n a n s o w e ,  jako tez 
różne podane jej wnioski do praw. Bolesno 
j e j , że niepodobna była zrównać przychodów 
i rozchodów ; rzecz ta musi być przedmiotem 
ścisłej rozwagi i wielkiej staranności. — Najj. 
Panie, świat używa pokoju; Francy a wolną 
je s t; w szystko udaje się w  ojczyźnie naszej. 
Pozostaje ty lko , aby dobra, któremi się cie
szymy, przez m ądrość i wytrwałość zabezpie
czyć. O  to starać się będziemy spoinie z W  • 
K. M ., dopomożemy Mu do uskutecznienia tego. 
Jest to szczęście, które jeszcze przyszłość dla 
nas zachowuje."

Na zapytanie P rezesa , czyli Izba według 
zwyczaju nad każdym paragrafem zaraz chce 
głosow ać, odezwało się wiele głosów , że pier
wej nad adressein w ogóle zastanowić się nale
ży. Markiz de Boissy wstąpił potem na mó
w nicę, oświadczając, że zagraniczną politykę 
gabinetu obszernie wyjaśni. Zarzucał miano
wicie dyplomacyi francuskiej, że straciła cał
kiem niezależne swoje stanowisko i ulega cał
kiem wpływowi innych mocarstw. Żalił się na 
to , że osłabiono przewagę Francyi w Hiszpanii,, 
i zrobił śmiałą wycieczkę przeciw rządowi Es- 
6partery, dodając, że jedynym środkiem do 
przyw rócenia porządku i bezpieczeństwa jest 
zaślubienie Xięcia Asturyi z Królową Izabellą II. 
(Żwawa intcrpełlacya). Powstał potem mówca 
przeciw traktatom z r. 18.31 i 1 8 3 3 ,  utrzym u
jąc , że ponieważ żegluga francuska, pod po
zorem prawa rewizyjnego, na wielkie wysta
wiona przykrości i k rzyw dy, przeto traktaty 
te utrzym ać się nic mogą. .— Hr. Segur Lamoi- 
gne także przeciw praw u rewizyjnemu się o- 
świndczył. —  O brady  p rzy  odejściu poczty je
szcze trwały.

Z P a r y ż a ,  dnia 21. Stycznia.
Przedłożono Izbie Parów  trzy  popraw ki pod 

względem praw a przetrząsania okrętów. Po* 
prawka B arona B r i g a d e  jest treści następu
jącej : "W inszujem y rządowi Twremu, że nie zra-
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tyfikował konw encji, które dla niezawisłości 
bandery francuskie'j stałyby się pogorszeniem 
układów z r. 1831 i 1833.«

Xi ą ż ę  M o s k w y  podał następującą popra
wkę: "Tuszymy sobie, że mądrość W . K. M. 
raczy rozważać zdanie, pod względem ustano
wionego przez traktaty z r. 1831 i 1833 pra
wa rewizyjnego ohjawione.«

Trzecia poprawka Margrabiego T u r  g o t jest 
osnowy następującej: »Owe pomyślne stosunki 
ustaliłyby się jeszcze bardziej, gdyby nowemu 
zbadaniu traktatów z r. 1831 i 1833 się uda
ło usunąć niedogodności, przez wykonywanie 
tych traktatów, jak się zdaje, wywołane."

Oprócz tych poprawek Hr. Tascher paragraf 
n a  k o r z y ś ć  P o l s k i  zaproponował.

Kommissya adressowa I z b y  D e p u t o w a 
n y c h  pod względem prawa rewizyjnego cztery 
przyjęła główne myśli, mające stanowić niejako 
podstawę adressu:

1) Umieszczenie osobnego paragrafu;
2) winszować szczęścia koronie, źc się wzbra

niała ratyfikacyi traktatu, mającego roz
szerzyć granice kouwencyi z lat 1831 i 
1833 ;

3) wykonywanie owych konw encji, dopóki 
nie będą zniesione ;

4 ) życzenie formalne, na nowych faktach 
zaszłych po zawarciu owych układów o- 
parte, aby rzeczone konwencyje jak naj
prędzej zniesiono, byFrancyja opuściwszy 
wyjątkowe i niebezpieczne stanowisko, 
do powszechnego prawa narodów wrócić 
mogła.« —

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 19. Stycznia.

Dzienniki tutejsze umieściły w kolumnach 
swoich następujący artykuł na pół ministeryal- 
nej gazety M o r n i n g  P o s t ,  pod napisem; 
• Z j a w i s k a  w o j n y "  : Z głębokim żalem, i z 
niemniejszą obawą o zakłócenie pokoju euro
pejskiego dowiadujcmysię od naszych paryskich 
Korrespondentów, ze wymuszenie zniesienia 
traktatu względem pizytłumienia handlu niewól* 
nikami przy pomocy stronniczych zabiegów nie
przyjaciół teraźniejszego francuzkiego Ministe- 
ryum za rzecz do prawdy podobną poczytują. 
Nad sprawą tą wypada nam zrobić kilka pro
stych, pewną przecież dążność mających uwag, 
a żeśmy niedawno temu o tymże samym przed

miocie autentyczne, najwyższym urzędowym 
źródłom przypisywane artykuły do publicznej 
podali wiadomości, które zaciętą prassę fran
cuską w zupełne wprawiły szaleństwo, oświad
czamy przeto przy tej sposobności, że zdanie 
nasze jest jedynie zdaniem niezawisłej prassy i 
całego kraju. Zajmujqce'm w obecnej chwili 
polityków, dyplomatyków i wszystkie myślące 
głowy pytaniem jest, czy ostatnie przyzwolenia 
rządowi fraucuzkiemu w tern uczyniono przy
puszczeniu, że Pan Guizot z powyższemi trak
tatami pozostać albo upaśdź pragnie; i , co nie
równie jest ważniejszem, czyli to były ostatnie 
przyzwolenia, jakie Lord Aberdeen w możliwy 
sposób mógł uczynić. Pytania te obydwa w 
zatwierdzający rozwiązano sposób. Co się P. 
Guizota tyczy, ani na chwilę nie chcemy go 
mieć w podejrzeniu, ażeby swemu koledze, Mi
nistrowi Lacave-Laplagne, miał zostawić wol
ność glosowania przeciw traktatowi, aby tylko 
środek ten przestał być pytaniem gabinetów ein: 
postępowanie takowe ochydzifoby największego 
męża stanu w oczach całej Europy. Co do 
Dorda Aberdeena, wie on bardzo dobrze, że z 
tym trak ta tem  u p a d ły b y  za razem  w szy s tk ie  inne
układy z Francyą. Podobny do człowieka, 
wyzwanego na pojedynek przez popędliwego i 
zbłąkanego przeciwnika; zrobił on ostatnie, z 
honorem zgodne przez grzeczność i ducha chrze- 
ściańskiego natchnione przyzwolenie, a jeżeli 
do walki przystąpić trzeba będzie, krew prze
lana spadnie na głowę przeciwnika. Mowy tej 
nikt za mocną, ani tego ostatecznego wypadku 
za przesadzony nie poczyta. Traktat z 1841. 
roku wszystkie wielkie mocarstwa europejskie 
podpisały, podpisał go i Poseł franeuzki w dy
plomatycznym przedzielc 12 godzin, przv po
mocy telegrafu, z Paryża. Te, za Pana Molego 
zawiązane układy, ciągnęły się dalej za czasów 
Pana Thiersa, a Pan Guizot, jak prawie o tein 
wspominać nie potrzebujemy, dokończył ich. 
Czyliżby kto uwierzył, gdyby t0 nie był wy
padek historyczny, że w czasie układów o ten 
traktat, różniący się tylko od traktatów z 1831. 
i 1833. roku rozciągłością stref — którym ża
dnej trwałości nie zakreślono, — że w tym 
traktacie z 1841. roku, upoważniającym frnn- 
cuzkic okręty wojenne do chwytania się ucią
żliwych środków przeciw dziesięć razy od niej 
liczniejszej marynarce handlowej, — Rossya
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jedynem była mocarstwem, k tóra sobie przeciąg 
lat pięciu na próbę zastrzegała, a nie F ran c ja , 
która się owszem do Anglii przyłączyła dla u- 
przątnięcia tego wniosku. O d tego więc tra
ktatu pozwolono odstąpić administracyi fran- 
cuzkiej, przez szacunek dla jej osobistych, p ra
w ych i uczciwych zamiarów, walczących nada
remno przeciw powodzi przesądów narodowych. 
Ale jeżeli już odmówienie ratyfikacyi traktatu jest 
w  rzeczy samej rzadkim przypadkiem w polity
cznej historyi i wśród powyższych okoliczno
ści prawie bezprzykładnym , raz zratyfikowane 
trak taty  tylko w  skutek zobopólnego zezwole
nia albo mieczem zerwane być mogą.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n ia .  W  ciągu uplynionego mie

siąca spaliło się w  Departamencie poznańskim 
21  budynków , a między te mi jeden folusz i 
tartak. P rzyczyny powstania ognia dotąd nic 
wypośrodkownno.

Targi w Poznaniu i W schow ie równie liczne 
byw ały  w  upłynionym miesiącu jak w Listo
padzie. — oda w W arc ie  ciągle była niska 
i dla tego żegluga małoznaezna. — N ow y za
kład fabryczny niedaleko Sierakow a, w pcie 
K robskim , coraz większą działalność rozwijać 
zaczyna, i obecnie w  nim przeszło 100  posta
wów sukna przyrządzono. Postrzyganie i p rzę
dzalnia także już są w biegu. W  mieście Kro
toszynie wznoszą się powoli niektóre odnogi 
przem ysłu, a szczególniej w yroby  kartunow e, 
fabryka tabaki i drukarnia z litografią błogą ro 
kują’ przyszłość. Fabryka cykoryi i tabaki fa
brykanta W osid ly  w Krotoszynie ciągle w  
wielkim jest rucha , i zatrudnia ona codziennie 
i żywi przeszło 100  robotników. Handel pi
jawkami by ł i w upłynionym roku bardzo po
m yślny dla miasteczka Rakoniewic, w powiecie 
Rabimostskim. W  ciągu tego roku  sprow a
dzono: 1) w  ogólności 2 ,1 5 0 ,0 0 0  sztuk pi
jawek z południowej Rossyi i W ęgier. 2 )  
W  sadzawkach dla pijawek pod Rakoniewica
mi przezimowano ich około 1 ,400 ,000  sztuk, 
i tym sposobem było około 3 ,550 ,000  pijawek 
na sprzedaż. Obecnie znajduje się w  tych sa
dzawkach tylko około 3 5 0 ,0 0 0  sztuk, a tak 
3 ,2 0 0 ,0 0 0  sprzedać musiano, przy czem jednak 
wzgląd mieć należy na niemały ubytek tychże

w ciągu przezimowania. Cena za sprzedane 
1 0 0 0  sztuk wynosiła wr przecięciu 46 T al., a 
koszta zakupienia, przewozu i t. d. 30 T al.; tak 
w ięc na każdym tysiącu było 16 Tal. czystego 
zarobku. Handlem tym zajmowało się 4. więk
szych i 3 mniejszych handlarzy.

Liczba osób, umieszczonych w  domu popra
w y  w Kościanie wynosiła w dniu ostatnim G ru
dnia: 156 m ężczyzn, między tymi 102  katoli
ków, 46  ewangelików i 8 żydów ; 61 kobiet, z 
tych 39  katolickich, 19 ewangelickich i 3 ży
dów ki; 11 chłopców , z tych 5 katolików , 5 
ewangelików i 1 żydziak; 11 dziewcząt, z tych 
10  katoliczek, 1 ewangel.; ogółem 2 3 9  głów.

Dnia 24. b. m. z rana znaleziono w Swarzę
dzu wyrobnika K rystyana R aka nieżywego w  
ogrodzie. Śledztwo lekarskie w ykry ło , że nie 
zmarzł, ale w skutek apoplexyi umarł. W ieczo 
ra poprzedzającego widziano go pijanego w to
warzystwie dwóch kobiet, i niezawodnie zbyte
czne użycie wódki o śmierć go przyprawiło.

„Mów prawdę nie rzucaj potwarzy.«
P olak  s nad M arty.

C zytając artykuł w  O rędow niku Nr. 3. pod 
napisem »Rzut oka na stan lit. poi. w W . X. P. 
nierhciałem sam wierzyć oczom moim, aby  to, 
com czytał, było na jaw ie, a na jawie w O rę
downiku , w  piśmie rozsądnem publiczne'm u- 
mieszczone. M ożnaż, nabraw szy serce osobi
stą niechęcią, obrzucić nią bezkarnie całą pu
bliczność, wystrychnąć ją przed światem i po
tomnością na leniuchów, nieuków , dzieciaków 
głupców i waryatów . W śród  rozburzonej na
miętności stronnictwa przeciw stronnictwom, 
osoby przeciw  osobom w ystępowały i w ystę
pują jeszcze w takiem zapomnieniu godności 
w łasnej, obrzucając sic błotem w yrazów i w a
dząc się za łb y  po pismach; — ale , aby  w  
dobrej wierze kto naród własny kalał i poniżał,
  to wielkie rozumu obłąkanie. Zaprawdę,
jeżeli Orędownik napisał ten artykuł w obawie 
»abv potomność nieżałowała czasem w utracie 
naszego w ieku, wieku Peryklesów , albo IMc- 
dyceuszów« w obawie próżnej i wymarzonej, 
bo kto w upadku narodu peryklesowycli wie
ków  jego szukać będzie? — ja zmuszony chwy
cić za pióro, aby potom ność, którejby się ar- 
lvkuł Orędow nika dostał do wiadomości, nie 
musiała w nosić, że czas nasz, by ł czasem po-
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wszechncgo szaleństw a, jakie opanowało Ży
dów z przeklęstwa i dopuszczeuia boskiego 
podczas zburzenia Jerozolim y, albo zupełnego 
upodlenia i rozkiełznania jakie było  u Nini- 
w itów , krótko przed ich upadkiem.

Ani pojąć nie mogę, aby mieniąca się roz
sądną, redakcya mogła umieścić taki artykuł 
w  piśmie swojem, i w ydać w yrok potępienia 
na samych urojeniach oparty , na naród cały. 
I  gdyby czytająca publiczność, nie by ła  świad
kiem niechlubnej i najopryskliwszej walki i o- 
sobistego w yw oływ ania na siebie Tygodnika 
i O rędow nika, zaledwieby pojęła przyczynę 
takiej exasperacyi na prow incyą, k tóre śmie 
takie pism o, jak T ygodnik, cierpieć jeszcze 
u  siebie i utrzym ywać. N ie pomylimy się więc 
i uchwycimy ten artykuł za samo serce, gdy 
weźmiemy przed się recenzyą Tygodnika z r. 
1842.. O n tu  stoi na czele z pism czasowych, 
choć Przyjacielowi ludu ze starszeństw a, nale
żało się to miejsce. Ale to dziecię wyrodne, 
swawolne, zbyt dotknęło pociskami sw einiser
ce rodzicielskie, b y  się w niem krew  niezabu- 
rzyla i  całą żółcią juz naprzód nic wylała. Oto 
onim zdanie »redakcya ta znajduje się już w o- 

statniem stadium delirii mieszkańców dzisiej
szych klasztora Owińskiego etc,» co aż źle 
słuchać.

Ależci dawno pow iedziano, qui se fache a 
to rt, a namiętność zaślepia. Autor artykułu 
rozumiał na redakcyą Tygodnika całą swoją 
złość w yw rzeć, a ten gracko uchylił się i sta
nęło za nim 8 0 0  prenum eratorów Tygodnika i 
drugie tyle czytelników, i jad , k tó ry  tych 
wszystkich obryzgał rozprysnął się na całą pro- 
w incyą, na milion Polaków . Bo któż ma więcej 
deliryum , czy te n ,  co delirya pisze, czy ten, 
co je cały rok czyta i za nie prenum eratę płaci; 
w ięc to publiczność czytająca,  którą do Owinsk 
oddać należy, publiczność cała szalona, co się 
na to szerzące deliryum spokojnie patrzy ; zgo
ła  , gdyby tak  b y ło , jak autór artykułu tw ier
dzi, toć trzeba zamknąć nasze Xięstwo i dać 
mu tylko napis dom w aryatów , aby przecho
dzień zdała od niego stronił. Aleć, gdzie kto 
wszystkich ma za szalonych, a siebie jednego 
za rozumnego, tam podobno stosunek ma się 
odwrotnie. Otóż do jakiej konsckwencyi p ro 
wadzi w ybryk namiętności i osobistej u razy !

Nie mogła większego tryumfu odnieść redak-

cya T ygodnika, bo ma dokument insinuationis 
w ręku , że dopięła zam iaru, ugodziła w samo 
serce. Mogąż mężowie zasług, których im nikt 
nie odmówi, w  niepojętem zaślepieniu odkry
wać tak jawnie słabe swoje strony?

Pod wpływem takich wrażeń cierpkich i od
świeżonych musiał być pisany pomieniony ar
tykuł: czarne roje znienawidzonych liter tygo
dnikowych ożyły znać w  rozjątrzonej w yobra
źni i zaruszyły się rojem  czytelników, a arkusz 
Tygodnika rozw iększył się na mappę W ie lk ie 
go Xięstwa i tak anathema padło na jednych 
i drugie.

Przykładając rękę do gorączkowego pulsu 
artykułu  rzeczonego, wszędzie nasłyszysz T y 
godnik co tę gorączkę sprawuje. I tak »bo 
łatwiej złośliwemu pismakowi poniżyć w  arku
szowej ramocie zasługę najznamienitszych pi
sarzy ctc.« — któż nie w idzi, że to M osbach 
uprzykrzony krytyk literatury W iszniewskiego 
»dziejów kościoła Helweckiego — »}atwiej ga
nić poświęcenia bezprzykładne dla ludzkości 
np. K. M. niż najmniejszą otiarę z siebie zrobić« 

to znów autór artykułu w Tygodniku, co
0  ty m  sa m y m  z n a k o m ity m  m ężu  p o w ie d z ia ł , ——
»iz jest wielki jako człowiek, ale mały jako 
człowiek publiczny.« Owe tuzinkowe arty
kuły  o postępie i pojmowaniu ducha czasu, 
owe niedowarzone m łokosy, co bazgrają na 
płytkim gruncie rozbujalycli iluktów — to  znów 
młodzi pisarze tygodnika. Kilku wierszami w y
żej to pisarze z Emigracyi piszący do Tygo
dnika i możnasz b y ło  ze świata tygodnikowego 
zrobić taki wniosek »taki jest z małemi bardzo 
wyjątkami stan społeczeństwa naszego."

Ale po recenzyi tygodnika, zdaw ałoby się, 
ze przynajm niej autor sądząc o innych pismach 
będzie sprawiedliwy na publiczność. Aż oto 
tw ierdzi,  że Dziennik domowy było pożyte
czne pismo —  czemu? bo miało dobre powiast
k i ,  że wychodziła szkółka niedzielna, pismo 
dla ludu , k tó ry  czytać nie umie; a Przew o
dnik róluiczy praw i o Kancyouałach ewangie- 
lickich. Czytając to , prawdziwie niewiedzieć, 
czy drwi sobie autor z pisarzy i publiczności,
1 czy nie seryo nas wszystkich wziął za w ary
atów. — I Gazecie poznańskiej się dostało i 
Panu J a . .k a  R a .,  k tó ry  praw da, jakąś dzi
wną formę swemu nazwisku nadał, O  Przyja
cielu ludu powiedziano ty lko, że w ydaw any
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w tv 111 samviu duchu i treści -  co lat pierw- Ale co to tam za prelekcycw  te) Wiclkopolsce, 
« v ch  swego istnienia, czego mu niedawno te- o ten, nam Orędownik w żadnym —  pi- 
mu nieszczęśliwy Tygodnik mial śmiałość zapie- sma swojego ani wspomniał. To chyba mu- 
rać. Miedzy wszystkim i stoi poważnie siała być istotna zabawka starych lu zi w piłki, 
Orędownik bez dodatku innego jak , że zacz;;! po cóż to było do rzeczy tak poważnyr i tu 
rok 4tv jakby chciał powiedzieć „to ja.-, W  tern mięszać. Nakouicc przypomni sobie uczony 
orszaku pism samych waryackich mimowo- cudzoziemiec, że jakoś przed .0  laty, b y o  o- 
lnie wrzvDomina się wypadek w domu jednym molo w literaturze Poznańskiej; ze ani IN row- 
szalonydi gdzie ktoś*podróżnego oprowadzał ka ani W eteran utrzymać się me mógł, ze tam 
4 warvacva wszystkich szalonych mu dokładnie w Poznaniu mimo tego próżniactwa narodowe- 
ooowiedzioł, nareszcie kazał sobie samemu u- go, drukują a drukują, przedają a przedają 
wierzyć, że jest Bogiem Ojcem. pisma peryodyczne drukarnie i księgarnie

P r ź v  takich płodach głów szalonych, czemże mnożą się; toć ci ludzie muszą nuec pisarzy ,  

według Orędownika jest prowiucya nasza? Oto muszą mieć czytelników, Po takich rozwagach 
dziećmi co grają w literaturę i naukę jak w z flegmą obroci s,ę niemiecki redaktor do kole- 
M T  u  W prelekcye, jutro gów swoich polskich: Panowie bodajmescie za
„lep , ^ , il J .  Ł * .  naczernili wa.Iy ch ziomkó,, w Km*.

• •“ ™  *>“  » « *  
bo inaczej podróżniby omijali nasze Xięstwo. gniazdo kalać -  -
C o też Jordan powie, co się tak nie wczas 
w swojem piśmie o Sławianach dla N ie m e j  
z p o c h w a łą  W . X. Poznańskiego wybrał gdy 

całe, jak jest i żyje. Polak w klasztor

W  księgarni Ź u p a ń s k ie g o  jest do nabycia;
Itt O W A

m iana
p r z y  p o c h o w a n i u  zwłok

JW. M A R C I & A  D U N I N ,
A rcy b isk u p a  G n ieźn ień sk ieg o  i P o zn ań sk ieg o , 
Ł egftla  S tó j S to licy  A p osto lsk ie j i K a w a le ra  

o rd e ru  Ó rlo  czerw onego  d ru g ie j k la s sy  
• i g w iazdą ,

w dniu 2. Stycznia 1843.

bonifratrów, z małemi wyjątkami zamiemił.
A le on podobno, jak każdy N iem iec nie lekko
m yśln y , ale badający prawdę stawi sobie nad 
artykułem Orędownika takie uwagi: Jeżeli
garstka narodu tego wydała męża tak znakomi
tego ja K. M ., toć muszą b yć lu dzie, co to 
pośw ięcenie cenW i W f i m t  u m ie j,, b o  K m .
„ ie urodzi! się pod Cezarami, JezeM  m lo- ,
dzież gam ie się do pióra, toć choć m edojiza e Kanonika i Kaznodzieję Metropolitaluego Poznau-
jej płody, dowodzą pracy, nauki i interessu dla skiego. f
spraw y publicznej, za cóż ich o to ganić; da- Cena na papierze w elinow ym  l - j  P-
wuiej młodzież polska popisywała się przed star- __________ na napierze z w yczajnym 1 ZP-
szem i szablą, czemuż jej brać za z łe , że się dziś O  U W IE SZC Z EN IE. .
popisuje piórem. Ludzie żyjący na wielkim  N ieruchom ości, na^żące do -m e , ^
świecie zawsze są zaafferowam, czy  to w  k l a s z t o r u  XX. C ystersów  w  B l e d z e w i e ,  w
Polsce ’ czy we Francyi i wszędzie ubodzy na powiecie Międzychodzkim. I • .
Polsce, czy we n a r i ;  Niemczech V e -  Pi kościół wraz i miejscem, na którćm stoi,
bogatych pracują. Nasze . , '  k lasztorze stajniami, remizą i ogrodzę-
z e i n y  uczonych naturalistów filologów, agro- 2) klasztor
nom ów etc. też nic w ielkiego nie uradzą, zje- ÓJ  środku klasztoru znajdujący się,
dzą obiad i rozjadą się —  coz tam w ielkiego zw any Patelle , mający 45 [Hpr.,
no szlachcie w Gostyniu, Szamotułach etc. spo- 4 ) ogród mały klasztorny 1 Przeorski, me-po sziaciicie w im siyuiu, * » ód ow ocow y 1 w a rzy w n y , 3
dziewać się. Ze t a m  c o  chwila coś narodu- m orgi 53 D p r . obejm ujący,
w ego zawiązują, czy li jak tu się w yrażono, tak zw an v ogród kuchenn y, obejmujący
bawią s ię , toć pew nie lepiej, niz zeby hula 1 3 morgi 74 C jpr., . *
no staremu przy węgrzynie. N arodow e życie, 6 ) p iac przed klasztorem , obejm ujący 2 morgiust t) ™ —
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8) łąka p rz y  og rodzie  L in d n e ra ,  mająca 3 

m org i 76 CUpr.,
9) łąka ko ło  b r o w a r u  i d o m u  s t ró ż a ,  oraz 

miejsce tychże  b u d o w l i ,  m a jące  3 m org i 
24 d j p r . ,  °

10) miejsce b u d o w li  i ogród ,  należący daw nió i  
do  d o m u  rybackiego, mający 70 [ Ipr.,

41) miejsce ria b u d o w lę  i o g ró d ,  należący do 
d o m u  stróża n o c n e g o ,  mający 47 I Ipr.. 

mają być  sp rzedane od d n i a  1. K w i e t n i a  
r.  p. najw ięce j  da jącem u na zupe łną  w łasność 
b e z  zastrzeżenia czynszu dom anialnego , jedna
k o w o ż  z w a r u n k ie m  przyjęcia na siebie p o 
da tku  g ru n to w eg o  i rozeb ran ia  b u d y n k ó w  ad 
1. i 2. w ym ie n io n y ch .

1 erm in  publiczny sp rzedaży  w yznaczy liśm y  
na d z i e ń  21 L u t e g o  r. pr. p rzed  po łudn iem  
o godzinie lOtej ran o  w  klasztorze B ledzew -  
skim przed  P anem  R adcą  w y d z ia ło w y m .  Na 
te rm in  ten  chęć  ku p n a  m a jących  z tern n a d 
m ien ien iem  w z y w a m y ,  iż każdy z l icy tan tów  
w in ie n  z łozyć kaucyi 500 Tal. g o tó w k ą  lub o .  
b ligami r z ą d o w e m i.  Najniższa su m m a kupna 
jest  na 5025 Tał. u s tanow iona .

W a r u n k i  sp rzedaży  m ogą być w  u rzędach  
n a d z c o  - Z iem iańskich  p o w ia tu  M iędzychodz- 
kiego i M iędzyrzeckiego , jako też w  u rzędzie  
E k o n o m ic z n y m  w  S t a r y m d w ó r k u , w  M ag i
s tracie  B ledzew sk im  i w  R eg is tra tu rze  naszej 
p rze jrzane .  —  T a x a  m a te ry a łó w  m ających 
b y ć  ro ze b ra n y ch  b u d y n k ó w ,  n i e m n i e j  p l a n  
sp rzedaży ,  zos taną w  te rm in ie  p rzed łożone .

P o z n a ń ,  dnia 11, G rudn ia  1842. r.
K r ó l e w s k a  R e g e n c j a  Iff.

Stan Termometru i  Barometru, oraa kierunek wiatru 
w P o  an a n i  u.

Od diiia 22, do 28. Stycznia.

W  d u i u  15.  L u t e g o r  b. p o  p o ł u 
d n i u  o g o d z i n i e  3 c e j  o b ad w a  g o 
ścińce w  S y t k o w i e ,  p rzy  Berlińskiej 
szosie, p ó ł  mili pocz tow ej od Poznania 
po łożone ,  i do d ó b r  ( i o  l e n  c in  a nale
żące, mają w biurze J u s t y  c - K  o im n is -  
s a r z a  B r a c h v O g l a ,  u k tórego  także 
w arunk i przejrzeć m ożna, przez licyta
cję najwięcej podającem u i w  kaucvą 
opatrzonem u, od Sw. W o jc ie c h a  r. *b. 
być wydzierżawione i przybite.

P oznań ,  dnia 25. Stycznia 1813.

P r z e d a ź b a r a u ó w  i m a c i o r  
z tutejszej zarodowej owczarni, odchodow a- 
nych po baranach i maciorkach czystej krwi 
z trzody Xięcia Lichnowskiego, zacznie się dnia 
26. Stycznia.

200 sztuk macior z nader cienką wełną jest 
także do przedania, m0gą jednak dopiero po 

sstizyzce b yć odebrane. Uręcza s ię , iż ow ce  
te wolne są od wszelkich chorób dziedzicznych, 

m inera pod W ąsoszem  (Herrnstadt).
N e u h a u s s ,  Podpułkownik.

Dzień. Stan ter 
najniższy

mometru
najwyższy

Stan
barometru. p W ia tr .

22. Stycz.
23. a
24. -
25. .
26. -
27. .
28. .

— 3,2°
— 6,0°
— 5,3°
— 7,0°
— 4,3°
— 0,6° 
+  2,0°

— 2,8°
— 4,8°
— 3,2°
— 3,8°
— 2,0° 
+  2,0° 
+  6,0°

28 « 3,3 - 
28 .  4,1 < 
28 * 4,9 * 
28 -- 2,7 = 
28 * 1,5 * 
27 - 10,8 * 
27 .  5,3 -

Po lud. w. 
dto. 
dto. 
dto. 
dto.

Zachodni
dto.

Kurs fieldy Kerliiisklej.

D nia 26. Stycznia 1843.

O bligi długu skarbow ego .
P r. ang. obligacje 1830. . 
Obligi premio w handlu morsk 
Obligi K urniarchii . . . .  
Berlińskie oblig. m iejskie .
Gdańskie dito w T ...................
Zachodnio - Pr. listy  zastawne 
Listy zast. W . X. Poznańskiego 

dito dito dito 
W sch o d n io -P r. listy  zast. 
Pomorskie dito . . . .
K ur- i Nowom arch. dito 
Szląskie dito . . .

A  I* e  |  e  * *
K olei B erlińsko-Poczdam skie
dito. dito akcje a prio ris . 

K olei M agdebursko - Lipskiej 
-Sit®. dito akcje a prioris . 
K olei B erlińsko - Anhaltskiej 

dito dito akcje a prioris . 
K olei Dusseldorf, - iślberfcld. 

dito dito akcje a prioris .
K olei n a d rc u s k ie j .....................

dito dito akcje a prioris . 
K olet B erlińsko - F rankfurt.

dito dito akcje a prioris . 
K olei Ś ląsk, górn , . . . .
F ry d ry c h sd o ry .....................
Jime monety złote po 5 tal
Disconto .

S to
pa

prC.

N a pr. kurant
papie
rami

gotow i
zna.

3 'i
4

~3h
3
3k
4

4

3'’k
5 
4

104%
103%
94

102%
102%
48

103
106%
102%
103%
103%
104%

103k

108%
103
64%
92

97
104%
103

I3jr
10%
3

I 194% 
102%

102%
102%
106%-'
101%
103%
103%-
103%
102

125%

133
102%
107%
102%
63%

83%
96%

103%

13
10%
4

C e n y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

Pszenicy szefeł 
Zyta . dt. .
Jęczm ieniadt. . 
O w sa . dt. .
Tatarki dt. .
G rochu . dt. .
Zierniaków dt. . 
Siana cetnar . 
Słom y kopa , , 
Masła garniec .

D nia 27. Stycznia. 
1843. r ._____

od
T a l .  sgr.  fen.

do
T a l .  sgr. f e n

1 18
1 6 1 19 —

1 6 6 1 7 6
1 2 6 1 3 —

— 23 — ----- 23 6
1 10 — I 10 —

I t 6 1 8 —

20 — 21 —

I 6 — 1 7 (i
<>i 2 7 1 (i r» I t —  1—

aj a| (>| 2| —


